
Lwów. Sobota dnia 7. Czerwca 1873. ' i

KR O N ICZK A P H Z Y -
Dzień odpoczynku. Powstają 

tylko projekta trzech nowych banków!

l*o n led r i « !«■ If. Komitet przedwyborczy 
dla wschodniej Galicji przychodzi do 
przekonania, że istnieje. Wyczytał 
to bowiem w dziennikach wiedeń­
skich.

Wforelf. Dzień wyjątkowy. Nie napi­
sał nikt adresu zaufania do nowego 
ministra.

Środa. Samobójstwa na porządku 
dziennym: „DziennikPolski“ popiera 
Szomera - Izraela.

SZIEGO T f B O M O A .
l ł * » r l f k .  Wspólna narada komitetu 

éwiçtojurskiego i Szomera - Izraela. 
Akcje Towarzystwa desinfekeyjnego 
idą w górę.

Piątek. Niespodzianka. Komitet przed­
wyborczy zwolni posiedzenie, a klub 
postępowy znalazł program.

Sobota. Dzień uroczysty. Wychodzi 
nowy numer „Szczutka.“ W o"bec te­
go faktu wszystkoj inne drobnostką.

PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNE.
Wychodzi w każdą t>ob 'ę. Przedpłata całoroczna t przesyłką pocztową l O  złr., półroczni» 5  złr., ćwiprćrocznie M, zł. 5 0  et. W  wielkiem 

księztwie Poznańskiem T talarów. — We Francji, Szwajcarji i Włoszech całorocznie franków. — We Lwowie całorocznie l O  *łr. —  

Numer pojedynczy kosztuje 3 0  ct. — Prenumerować można we wszystkich księgarniach. —  Reklamacje nie opłacają się; listy przyjmuję się

tylko opłacone. — Inseraty przyjmuje redakcja i ajencja dzienników A  Piątkowskiego.

Adres: R e d a k c j a  B ^ o i u t k a . ,  u l l o a  B o b ł e a k i e K O  n r .  3 0 8  n a  X . p i ę t r a » .

Administracja i Ekspedycja miejscowa i zamiejscowa w Ajencji dzienników A. Piątkowskiego. plac katedralny Nr. }).

Kupleclis

u kom itetach p n r d w )  b o rrz y rh .

Mamy komitetów dwa —  dwa, dwa, dwa,

Każdy przecież skład ich zna — zna, zna, zna!

Jęły się konstytuować,

Aby agitować,

Lecz zużywszy na to siły —

Spać się położyły!

Jeden spi i drugi spi,

Niechże miłe mają sny —

Chrap, chrap, chrap!

Wiedeń, choć go złapał krach —  krach, krach, krach, 

Agituje, że aż strach — strach, strach, strach !

Ferainy głośno zwołuje,

Ajentów mianuje;

A tu u nas cicho siedzą,

0 niczem nie wiedzą.

1 cóż robią? Chrapią, spią,

0 przyszłości mile śnią —

Chrap, chrap, chrap!

„Szomer“, chociaż boja ma —  ma, ma, ma,

Także im nad uchem gra —  gra, gra, gra!

Już wybiera, ach niestety!

Swe walkomitety,

1 bezczelnie z nami zrywa 

Wspólności ogniwa.

A cóż nasi ? Ciągle spią,

O wyborach mile śnią —

Chrap, chrap, chrap !

Nawet nędzny Święty Jur — jur, jur, jur, 

Zwołał popów cały zbór — zbór, zbór, zbór! 

Chcą uporać się z Lachami,

W pomocy z Żydami,

Gdyżby radzi się dostali 

Prosto do Moskali.

No, a nasi? Jeszcze spią,

O zwycięztwach mile śnią —

Chrap, chrap, chrap!

Telegramy „Szczutka“.
Wiedeń (» ( terwcH. Dyrektor wystawy powszechnej br. Schwarz 

wytoczył Panu Bogu proces za złośliwe 'uszkodzenie cudzej 

własności przez nieustanne wylewanie deszczówki na przed­

mioty wystawy.

Pary i  6. Czerwca. Prezydent Mac-Mahon tak sobie wziął do 

serca artykuły dzienników wiedeńskich, że postanowił na 

szczycie kolumny Vendôme ustawić zamiast Napoleona — 

bankiera żydowskiego.

Wiedeń ?. Czerwca. Ceny czaju, rumu i spirytusu od kilku 

dni znacznie podskoczyły. Popyt za dziegciem wzmógł się 

ogromnie. Carski dwór zabawi jeszcze tydzień.

Sprawozdanie z czynności komitetu przedwyborczego 

dla wschodniej Iicji.
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3 * (WIELMOŻNY „KALASANTY,“

harbu „Pobryuo?.“

Piorunują u nas tyle na komulację urzędów i godności, któ­

re zyski przynoszą i napełniają kieszenie, najczęściej nierobom, pro­

tegowanym Bóg wie dla, czego.

Ale jest jeszcze drugie nieszczęście. Oto komutowanie obo­

wiązków. —  Szlachcic mocium panie, na wsi, niech się tylko do­

robi famy poczciwego i chętnego, —  a zaraz widzi się obsypa­

nym tysiącem obowiązków. Zwalą na niego jednego wszystko:

i składki, i komitety, archeologią, daty statystyczne, projekta 

propinacyjne, marszałkowstwo a w dodatku i poselstwa. Jak wyje- 

dzie ze swego powiatu, to wyjeżdża z nim cala robota obywa­

telska.

Nie ma dnia, aby go nie obligowano, aby go nie wezwano 

do nowej jakiejś zakrętaniuy.

F  E  J  L.

Bibliotekę odezw i sprawozdań mógłby sobie każdy taki 

lumen powiatu założyć.

I  nie dziwno potem, że suma czynności takiego moralnego 

dygnitarza wypada bardzo małą.

Wszak człowiek jest człowiekiem, rozedrzeć się nie może. 

Choćby w nim było tyle zapału, ile ognia w wulkanie, to z cza­

sem przygłuszą go owe tysiączne obowiązki. Znam takiego pocz­

ciwca, który jest marszałkiem powiatowym, prezesem kółka gospo­

darczego, członkiem ankiety propinacyjnej, delegatem katastralnym, 

delegatem asekuracyjnym, delegatem Towarzystwa opieki na­

rodowej, postem na sejm krajowy, delegatem Towarzystwa 

gospodarczego,"oprócz tego zbiera składki na dziesięć różnorodnych 

celótt :̂ .

Mechże się znajdzie matematyk, choćby Archimedes, któryby 

obliczył, ile mu czasu pozostaje na wypełnienie każdej czynności.

Tiraz jeszcze każą mu organizować komitet przedwyborczy

i zająć się agitacją w, powiecie.

Dlatego wnosiłbym konieczny podział pracy patrjotycznej. 

Ci pâiiowie w stolicy^, którzy. rej wodzą, niech poklasyfikują, niech 

wiedzą kto do składek a kto do komitetów; kto ma się zająć ase­

kuracją, kto propinacją a kto (fełegacją. Bo inaczej powstanie jeszcze 

większe złe niż komulacja urzędów; a komulacja obowiązków jest 

szkodliwsza, bo nie przynosi korzyści ani owemu zaufanemu ani 

ogółowi.

Abecadło wielkie i mate
•lo czytania i nauki dla dorosłych dzieci przy zabawie 

w polityczną ciuciubabkę.

(Cias; dalszy).

JCWToskwa cywilizuje bagnetem Chiwińców;

Ten, kogo niedźwiedź głaszcze, miewa dosyć sińców.

* ■ » onarchje radby Broglie we Francji przywrócić; 

Gambetta pretendentów chce za płot wyrzucić.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

T O N :

P d  R e d a k c j i .

Nie mogąc dójść mimo wszelkich starań do liczby 10000 pre­

numeratorów, Redakcja „Szczutka* chwyta się ostatniego i jak 

sądzi najbardziej radykalnego sposobu, rozpoczynając w odcinku 

swoim druk najnowszej i najokropniejszej powieści francuzkiej 

pod tytułem :

CZERWONA ZBRODNIA
czyli

N O C  s z a t a S s k a

POWIEŚĆ KRYMINALNA 

przez E. G a b o r i a u  i Ponson du Ter rai l .

Rozdział I.

Była noc.
Gęste chmury zaległy horyzont i zniżały ku ziemi, jakby ją chciały 

pochłonąć.
Wicher wył przeraźliwie. Na ulicach przedmieść Cracheface było cicho, 

ciemno i głucho jak w grobie. Patrole nocne pochowały się, żaden pies nie 

śmiał wyjrzeć z budy.

A przecież gdyby ktoś wyjrzał oknem z kamienicy pod numerem 40. 

przy ulicy Świętego Fanfarona, ujrzałby po drugiej stronie tej ulicy na skrę­
cie jakąś czarną ruszającą się masę.

Byl to człowiek.

Hozdziat II.

• Nieznajomy posuwał się zwolna ulicą Świętego Fanfarona. Owinięty 

byt czarnym płaszczem, na głowie miał kapelusz głęboko wsunięty na czoło.

Uszedłszy kilka kroków, o tejrzał się w koło i nastawił ucho.

Było pusto i głucho. Od czasu do czasu fala wichru własnym jękiem 

przerywała ciszę.
Buszył dalej i znów się zatrzymał.
Gdyby ktoś w tej chwili zapalił pod nosem nieznajomego zapałkę, prze­

raziłby się złowrogim wyrazem jego twarzy.

Na tej twarzy napisano było: Tu nie dostanie litości.

Rozdział III.

Tak idąc i zatrzymując się doszedł do niskiego domku, na którym wi­
siał szyld z napisem : pod przyjemną ropuchą.

Nieznajomy obejrzał się i z lekka zapukał do drzwi. Milczenie. Nad 

głową tylko wiatr mu zajęczał, poruszając wiszącą blachę i wydobywając z niej 

cmętarne dźwięki.
Znowu się obejrzał i znowu zapukał, tym czasem już silniej.

Niebawem dał się słyszeć szelest sukni i skrzypienie rygla; drzwi się 

otwarły.
Nieznajomy wszedł.

Na zegarze wieżowym wybiło pół do drugiej.

Rozdział IV.
— To ty Blondyno, ? zapytał nieznajomy wszedłszy do ciemnego korytarza.

— Ja, odpowiedziała zapytana zachrypłym głosem.

— Przygotowałaś wszystko 'i
— Przygotowałam.

Nieznajomy i Blondyna szli po omacku ciemnym korytarzem. Gdy we­

szli do niewielkiej izby słabo oświetlonej w kominie stojącym kagankiem, nie­

znajomy powiedział:
— Czuję pragnienie. Dasz mi wina ?
— Białego?

— Nie, nie chcę białego, daj mi czerwonego. Potrzeba mi dziś czer­

wonego !

— To mówiąc roześmiał się okropnie. (Dalszy ciąg nastąpi).
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I N T E R M E Z Z O  D R A M A T Y C Z N E
* trajedjt pod. tytułem i „W alka o byt.“

OSOBY :

K r a j ...................................Królestwo trzech kawek.

Dziennikarstwo.................... Jedna taka wodna nimfa.

Szomer - Iz ra e l .................... Brat Polak mojżeszowego wyznania.

Święty J u r .........................Znana polityczna dziura w moście.
(Rzecz dzieje się w Galicji w przededniu bezpośrednich wyborów.)

K r « j

(leży do góry brzuchem pracując organicznie i chrapiąc.)

Szomer Szomer i Jur
(skradając się.)

Patrz jak spi Tylko cyt

Cha, cha, cha ! Górą my ;

Djabła zje Jemu wstyd

Gdy my dwa Późne łzy;

Zszedłszy go tu śladem żmij A więc wiążmy, oto sznur 

Zwiążem tak jak ciele w kij. Górą Szomer —  górą Jur !

Szomer. Jur.

Czegoś drze ; Próżny strach

Nużby ach Patrz, wszak wciąż

Zbudził się Chrapie Lach

Zrobił krach Ściskaj, wiąż,

Gotów wpaść naprawdę w gniew Gdy nie ruszy rąk ni nóg 

Myśmy Kohn-dle a 011 lew. (Jóż nam zrobić będzie mógł ?

Rhzciii 

(wiążąc śpiącego.)

Ty i ja , Tylko cyt

Ja i ty Górą my

Myśmy dwa Jemu wstyd

Chwili lwy Późne łzy,

Dla nas zdroje rządu łask Wiążmy, wiążmy, ściskaj sznur 

Dla nas złotej ery blask Górą Szomer —  górą Jur !

Kraj (przez sen.)

Jakoś to będzie.... jakoś to będzie,

Wszakże na swojej człek siedzi grzędzie. 

Dziennikarstwo
(w czarno-żółtym wstępnym artykule, czerwonym fejletonie, fioletowej korespon­

dencji, zielonej kronice i pstrokatym K u r je r  ku (z zapałem):

Wstawaj niebaczny !.... Gdy zewsząd noże 

Godzą w twe piersi, gdy chytre wrogi 

Madeja Tobie gotują łoże,

Ty spisz Brutusie (błagająco) Brutusie drogi,

Wstań ! Budzę Ciebie....

Kraj (budząc się i patrząc na Dzieimikarstwo)

W  jakim kolorze?

Dziennikarstwo (spuszcza oczy i milczy.)

Kraj nie mogąc się doczekać odpowiedzi, przewraca się na drugi bok i za­

sypia na nowo.)

W  banku wiedeńskim.
Pan X . : „Zamyślam, panie dyrektorze, kupić dzisiaj 100 sztuk akcyj pań­

skiego banku. Oto 200 zh\ gotówką.

Dyrektor. To zapewne tylko zaliczka na zakupno.

Hun X. Nie panie dyrektorze. Ja daję za akcję dwa zh\
Dyrektor. Ależ Panie! nasze akcje stoją jeszcze po 70 złr.

Pan \. (siadając na krzesło): W takim razie poczekam chwileczkę.

Na egzaminie w szkółce wiejskiej
(autentyczne).

(Dzieci czytają powiastkę o Jasiu, któremu się nic robić nie chciało.) 

NAUCZYCIEL: Powiedźcież mi dzieci, jak się taki człowiek nazywa, który 

nic nie robi? No jakże? Zaczyna się na P... Ty — ty — ty... (Ucz­
niowie milczą.)

MAŁY MACIUŚ: Ja wiem, proszę pana profesora.
NAUCZYCIEL: No, powiedz.
MAŁY MACIUŚ : Taki co nic nie robi, nazywa się PAN.
NAUCZYCIEL: A to dlaczego?

MAŁY MACIUŚ: Bo pan tylko je, pije i fajkę pali.

(Ogólna senzacja.)

3 ? o  e g z a m i n i e .

INSPEKTOR DO NAUCZYCIELA: Zadawałeś pan sobie dużo pracy, dzioci 

ładnie odpowiadały. Mają szczególniej dobre wiadomości o budowie i 
funkcjach ciała ludzkiego.

NAUCZYCIEL : Starałem się je o tern pouczyć.

INSPEKTOR: Na czem żeś je pan uczył? Czy macie jakie tablice anato­
miczne, wyobrażenie kośćca?

NAUCZYCIEL (obnażając rękę): Panie inspektorze! Dzięki hojnej dotacjf 

obchodzę się bez tablic; uczę je o składzie kośćca na samym sobie, ba 
jak pan widzisz znać na mnie każdą kosteczkę.

W Y ŚC IG I KONNE W  G A L IC JI 1873 r.

S P I S  K O N I

mianowanych do biegu na tarze lwowskim po dzień 7. Czerwca 1873. 

llieg poselski (Iteiclisratli - Stakes)

(Wkładka przyszłość kraju. Konio wszelkiej krwi i pochodzenia. Panowie jeż­
dżą w swoich barwach.)

1) J. W. Szomer-Izraela Paskirinyk ogier brudno- 

kasztanowaty pełnej krwi orjentalnego pochodzenia

po Bichem - der -A- Taten od Chabrusy. waga ft 102
Jeździec: dr. Kohn. Kurtkes myt cyces. podek, pa- 

tynki ze sztylpami.

2) J. O. Złotej Ery Mameluk ogier bułany '/2 krwi 

pochodzenia galilejskiego \w Judaszu od Targowicy
Jeździec : C. k. * narodu wal. austr. Żółta kurtka 

z czarnemi ręka......wami, buty bez podkówek.

3) Wieleb. Bublofila Kti)sxoid ogier maści brudno- 

siwej (ścierka) pełnej krwi pochodzenia hotentoc- 

kiego po Kryłoszaninie od Kurendy . . . .
Jeździec : Wielebny Rublottl. Kurtka (niestety) je­

szcze nie skrojona, czapka koloru (przysiągłbyś że 
gore) huty ety ne buty I  'Jhat is  tle question!

4) Wgo Polaka C iapugrorli walach pstrokaty peł­

nej krwi pochodzenia polskiego po Dziamdzi od

Jakoś 'to będzie.......................................................wtr&iningu
Jeździec : Komitet przedwyborczy. Kurtka (niegdyś 

karmazynowa) dziś barwy nijakiej, czapka (od 

czapkowania) spłowiałej. Buty.... Oj buty! buty!!...

102

105

Kasza czynność przedwyborcza.
Nikt nam zarzucić nie może,
Że nie inyślim o wyborze,
Wszakże ile siły mamy 
Na wybory narzekamy!

Nasi mili przyjaciele,
Szmajgiełesy, borytele,
Wciąż pod nami kopią jamy,
Więc my na nich narzekamy.

Oni się krzątają żwawo 
W tył i naprzód, w lewo w prawo 
Podwoili swe zabiegi
I  musztrują swe szeregi.

A my o tej bliskiej wojnie 
Myślim sobie tak spokojnie 
Jak o jakiej malej fraszce,
Panoramie lub igraszce.

Tylko ile siły mamy 
Na niezgodę narzekamy,
Na waśń ową, co jak harpie 
Kraj nasz wiecznie w sztuki szarpie.

Korr^iionilrnri«1 redukcji.

—  P a n i  W. w Tarnopo lu .  Najchętniej.— P an  O. x Zb. 

Lepiej prozą. P. B z. w K r a k o w i e. Odgrzewane i niesmaczne. 

Szkoda tyle pracy. X. z O. Serdeczne dzięki. — N. we Lwowie.  

Redakcja otwartą w Czwartek, Piątek i Sobotę od I I . do 1. go­

dziny. Oczekujemy.
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Podczas odwiedzin carskich w Wiedniu.

Andrassy i Gorczaków piją zdrowie braterstwa i zgody.

Bismark: Śmieszni poczciwcy. Nie marzą nawet o tern, źe siedzę pod stołem.


